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Powyżej: 
Niemiecki żołnierz na posterunku przy 


„szczątkach wysadzonego w powietrze 


mostu w Holandii. Rakiety oświeilają 
obsadzony przez nieprzyjaciela przeciw- 
legły brzeg rzeki. 


Na lewo: 


Żołnierze amerykańscy, którzy poddali 

się po całodziennym a bezskutecznym 

stawianiu oporu ciężkiej broni niemiec- 
kiej, udają się na punkt zborny. 


Na prawo: 


Niemieccy grenadierzy są gotowi na od- 
parcie ataku czołgów amerykańskich. 


Fot: SS-PK Rose, Zschikel, Mielke, Aden- 
dorf. 


Poniżej na lewo: 
Niemieckie zapory przeciwczołgowe na 
froncie zachodnim. 


Poniżej na prawo: 

Pole bitwy nad małą rzeczką Roer, która 

już nieraz była świadkiem zaciekłych 

walk. Jest ono pozornie puste, gdyż nie 

łatwo dostrzec dobrze zamaskowane 
działa niemieckie. 
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Powyżej: 

Właściciele rozpoznają swoje 
zwierzęta po znakach, jakie umie- 
szczone są na uszach reniferów. 


* Każdy hodowca ma swoje znaki. 


Są one prawnie strzeżone i mają 


różne wzory. Człowiek rzucają“. 


cy lasso na swoją sztukę nie myli 
się nigdy. Najsilniejsze okazy za- 


. przęga się do sanek, słabsze przeć | 


znaczone są na rzeż. 


Powyżej: 

Spęd jest ukończony. Wygłodzone zwierzęta wypu- 
szcza się znowu na wolność, aby mogły znaleźć swoje 
skąpe pożywienie, kióre wykopują ze śniegu silny- 

mi racicami. Pojedyncze słada rozdzielają się we 

wszystkie strony świała. A sanki Lapończyków 
naładowane skórami i mięsem reniferów ciągną 
z powrotem do osad. 


Na lewo: 
W czasie spędu zwierzęła wbiegają przez sze- 
roką bramę na ogrodzony plac. Właściciele stoją 


z gołowym do rzułu lassem, aby swoją wła- 


sność schwyłać i zaprowadzić do prywatnej 
zagrody. Lapończyk widziany na zdjęciu 
jest najbogatszym hodowcą, wielokroinym 
milionerem. 


Na prawo: 
Zabijanie reniferów odbywa się 
bez okrucieństw. Wprawna ręka 
i śmiałe uderzenie cechują 
Lapończyków. Żołądki 
z zamrożoną krwią prze- 
chowują Lapończycy 
iÑ jako pożywienie aż 
¿+ do końca zimy. 


` jeszcze setki kilometrów na północ od koła podbiegunowe- 


SPĘD RENIFERÓW 
W LAPONII 


Na dalekiej północy, w Laponii, żyją ludzie, którzy pro- 
wadzą odrębny od naszego tryb życia, niezmienny od wielu 
setek iat. Ich życie, ich zwyczaje i obyczaje są dla nas praw- 
dziwą egzotyką. Warto przypatrzeć się życiu ludzi żyjących 


go. Spośród wielu ich zwyczajów zobaczymy tutaj oddzieła- 
nie reniferów, które odbywa się kilka razy do roku. W lecie 
zażywają renifery całkowitej wolności, żyją bez nadzoru 
na niezmierzonych przestrzeniach lapońskich puszcz. Żyw- 
ności im nie brak. Krowy wydają w ciągu lata na świat swo- 
je młode, karmią je i chronią przed szponami orłów i kłami 
rosomaków. Gdy spadnie pierwszy śnieg, młode reniferki są 
już silne i mogą prowadzić samodzielny żywot i żywić się 
zwyczajną potrawą reniferów: mchem. Przychodzą wtedy 
właściciele stad reniferów, spędzają je na wielki plac zbior- 
czy, zaopatrują swój nowonarodzony dobytek w znaki roz- 
poznawcze i zabijają część zwierząt. Najsilniejsze ze zwie- 
rząt przeznacza się do sanek jako wierzęta pociągowe. Re- 
sztę bydląt połyka znowu puszcza, aż do następnego spędu. 


F GENDA o GiEKU. 
KTÓRY SZUKA SZCZĘŚCIA 


STANISŁAWA NOWAKÓWNA 


Żył raz człowiek, człowiek prawdziwy, 
człowiek nędzarz, człowiek zmagań się z wła- 
inym losem i nędzą. 

W A zbuntował się na złą wiedźmę życia, 
która tysiącem pijawek wgryzała się w jego 
| ciało, wysysała krew z żył i gięła kark do 
fremi. 

W umęczonej duszy jego powstała z mar- 
Twych promienna legenda, którą mu matka 
nuciła w złotych dniach dziecinnych. Za 
dziewiątą górą, za dziewiątą rzeką, na naj- 
wyższym szczycie, tam pałac tęczowy, słoń- 
| cem ogrzewany, a w nim szczęścia dziecina 
; wdzięcznie się uśmiecha. W komnatach sze- 
rokich, jak morza, jak bory, słychać śpiew 
słowika, małych dziatek chóry. I wszystkie 
ły matek nad chorą dzieciną, wszystkie ja- 
sne myśli, ciche miłosierdzie, ucztują tam 
społem za biesiadnym stołem. 

I dalej snuł człowiek wspomnienia nici na 
wątek pamieci aż wyhaftował przecudny ma- 
niak szczęścia. Wziął kij stalowej woli, gwiz- 
Guął na jaskołkę nadziei drzemiącą w gniazd- 
ku wegetacji i wyruszył w drogę. 

Ciemna ptaszyna nadziei powiodła go 
w ubiegły krej lat dziecinnych i pierwszych 
ff cawil młodości. 

! stąpał człowiek zieloną runią błoń, gdzie 
| wesoło skakeły i igrały złotowłose dzieci, 
watki i piastunki czuwały z daleka. Spoty- 
£3] rażnych młodzieńców i piękne dziewcze- 
le Aroczących na wesoło skaczącymi stru- 
mykami młodości. 


lecz już zniknęło rajskie widzenie i czło- 
|='ck znalazł się u rozstajnych dróg. Piętna- 
iie gościńców, bitych, szerokich, wygod- 
nych, piętnaście ścieżek, stromych, cierni- 
ivch i wąskich prowadziło na wszystkie 
&tery świata strony, a przy każdym gościń- 
|'u przy każdej ścieżynie tkwił krzyż drogo- 
| wskazv a na każdym słupie, jaskrawymi zgło- 
* ami wyryte były wołania: 

Tu droga do szczęścia. 

/adumał się bezradny człowiek, nie wie- 
Mia} dokąd iść, gdzie szukać celu swoich 
peznaczeń. Lecz tłum płynący ze wszystkich 
dróg, porwał go i uniósł na jeden z łudnych 
wygodnych gościńców zachodu. 

Mijał człowiek w pochodzie uśpione 
w frzaw zieleni sioła, gwarne błyszczące 
miasta. Ocierał się o niego tłum i starców, 
| tryskających pierwszymi siłami młodości, 
| um wszelaki. Ocierały się o niego pojazdy 
logaczów, bryzgały błotem koła samocho- 
ów, a śmigi samolotów szyderstwem śmiały 
się od góry. 

Umęczony odpoczął u brzegu opałowy- 
mi barwami grającego jeziora. Zrzucił osło- 
mę odzieży i nieopatrznie cisnął się w głębi- 
ho, — Ożywcze są fale rozkoszy u brzegu, 
lecz niebaczny człowiek, popłynął w głąb 
isni, skąd uśmiechały się ku niemu cudne 
w miepokalanej bieli lilie wodne i nenufary. 
"my dotknięciu dłoni jego zamieniały się 


w obrzydliwe gadziny, plujące nań jadem 
potępienia. Człowiek począł tonąć. Ratował 
się od śmierci, płynąc ciężko przeciw prądo- 
wi, W górze pieśń mu nadziei świergotała 
jaskółka. 

Umęczony odpoczął u brzegu, lecz nie na 
długo. Ciemna ptaszyna powiodła dalej. Po 
wielu wielu dniach i nocach wędrówki, zna- 
lazł się na zimnym pustym placu, na którym 
stała ogromna Świątynia. Był to gmach bu- 
dowany przez architektów mocarzy, w ciągu 
tysiąca wieków istnienia ludzkości. 

Człowiek wszedł do wnętrza jej, aby tam 
spojrzeć twarzą w twarz sprawiedliwemu, 
jak prawo, nieubłaganemu, jak przyroda 
Stwórcy. 

Lecz w haosie krzyży, wśród stu różnych 
Buddy posągów, wśród Jehowy ramienia 
i księżyca znamienia nie dojrzał nic. Zasło- 
na znieczulenia opadła na martwe źrenice 
człowieka i obojętny wywłókł się z świątyni. 

Po czterdziestu dniach i nocach wędrówki 
dojrzał przed sobą olbrzymią górę złota, 
a przy niej miliony ludzi. Dwa zasadnicze 
typy miał ten tłum i dwa oblicza. Jedna gro- 
mada była gromadą nędzarzy, w których 
oczach czaiło się widmo rozpaczy i głodu, 


którzy zębami i paznokciami rwali oporną 
bryłę bezdusznego metalu, aby u drugich 
przekupni ubrylantowanych kupić kawał 
chleba. 

Na widok stołów zastawionych suto bo- 
chenami chleba poczuł człowiek głód i z nie- 
mym spojrzeniem wyciągnął dłon. 

Lecz zimny, jak litera kodeksu praw ludz- 
kich pachołek dał mu łopatę do ręki i wska- 
zał na górę złota. j 

Zacisnął człowiek zęby, kopał, gryzł, rwał, 
aż po wielu długich, jak tęsknota oczekiwa- 
nia godzinach odłamał szczerbę i oddał ją 
za łyżkę strawy. 

Potem opuścił zgraję owiec i wilków ludz- 
kiego stada. 

Kiedy już przeszedł dalej, i szedł tak długo, 
że czuł jak każdy atom krwi drga w nim 
śmiertelnym umęczeniem stanęła w poprzek 
drogi jego góra, którą, by obejść, potrzeba 
by na to miliony łudzkich pokoleń, a nie 
jednego marnego żywota. Człowiek posta- 
nowił stanąć na jej szczycie. 

I prosił wichru, aby go omotał długimi na 
świat warkoczami, ale wicher nie dosłyszał 
wołania człowieka. Błagał orła strzegącego 


(głowy Rok 


ixu strzępy uczuć i myśli stargała się nasza wszystkość 
w dni całowiecznych czekaniu, na straży ułud i pragnień 
— «oto patrzona fala jeno mignęła srebrzysto 

i pierzchła: sami i puści oto zostaliśmy na dnie. 


w maleńkiej chatce na skraju wioski mie- 
szkała dziewczynka z bardzo starą babcią. 
Tuż za chatką rozciągały się rojsty, takie 
bagniste łąki, które zamarzały tylko na krót- 
ko w czasie największych mrozów. W ten 


Czas, który nasz był, nie wróci, bo nie istnieje dlań wsteczność, 
nic nam i nikt go nie odda — zawisł w gwiczdności nieznanej: 
zawód w nas buntem narasta, a żal nie wierzy i przeczy, 

a rzeczywistość jest twarda: rozgryźć się nie da, jak kamień. 


Lecz oto wszystko w nas cichnie — i znów czekamy na przypływ 
jak brzegu ślepo się dzierżąc oburącz nowej nadziei — 

w pustą, dziecięcą naiwność wiarą stapiamy się wszyscy, 

że fala ta, co nadpływa, srebrem się do nas rozśmieje. 


Więc buczy w nas coś i dźwięczy, jak bujne dzwony niedzielne, 
choć nic się wokół nie zmienia i jest, jak było, bezprzerwnie — 
bo czas jest wieczny jak dusza, dusza jak czas nieśmiertelna, 

a więc się pręży jak ramię i wprzód się rzuca ze śpiewem. 


...I czasem tylko coś szarpnie, za stopy cbwyci, jak węcierz ... 
świadomość—zdumienie -rozpacz—zamkną się w strasznym bezszlocbu 
że wszystko nieubłaganie odpływa, ścieka, — jak szczęście ... 

że życie w tył gdzieś odbiega w spiesznym corocznym popłochu ... 


Odlicza każdy Rok nowy kalendarz bieli na skroniach ... 

i bruzdy orzą nas: — wykres daremnie modlonych przygód... 

aż nam w czekanie się wplecie nowość prawdziwa, ogromna: 
ten rok... ostatni: ten pierwszy, za którym nie czeka nic już..— — — 


M. A. Hessel 


czas można było przejść nimi do dużego 
ciemnego sosnowego lasu. W lesie tym w zi- 
mowe noce wyły wilki. 

Z okienka chatki widać było las. Przez 
wszystkie zimowe i jasne wieczory spoglą- 
dała dziewczynka przez okienko na łas i ocze. 
kiwała.. Oczekiwała takiego czasu, kiedy 
na niebie zaświeci największa gwiazda i pro- 
mieniami zaglądnie do lasu. 

Stara Babcia opowiadała jej o tym, że raz 
na sto lat, po promieniach tej gwiazdy spły- 
wa do lasu Święta Rodzina. 

Uśmiechające się Dzieciątko spoczywa 
w objęciach Matki i słucha, co las szumiąc, 
opowiada. 

Las opowiada mu co działo się na ziemi 
podczas tych stu lat. 

Dziewczynka postanowiła pójść do lasu, 
gdy gwiazda zaglądnie do jego środka. Od- 
najdzie tam Dzieciątko, pokłoni się Jemu, 
poprosi Je, aby wraz ze swoją Matką przy- 
szło do wioski. Fam ludzie lepiej aniżeli las 
opowiedzą Mu dzieje ziemi i obronią przed 
wilkami. 

Dlatego podczas zimowych nocy księży- 
cowych, zawsze spoglądała na las. 

Aż raz, gdy w niskiej izdebce stara bab- 
cia przędła len, gdy za oknami mróz iskrzył 
maleńkie gwiazdy na Śniegu, a po niebie 
wśród gwiazd złotych przechadzał się księ- 
życ, zobaczyła największą gwiazdę, która 
zaglądała do lasu. 

Nie budząc babci, drzemiącej przy koło- 
wrotku, ubrała się w ciepły kożuszek i po- 
szła samiuteńka przez zamarznięte rojsty. 

Wilcze ślepia niby latarki oświetłały jej 
drogę. Nie lękała się ich zupełnie. Wiedzia- 
ły, że idzie do Dzieciątka, więc nie mogły 
zrobić jej krzywdy. Zaszła do ciemnego lasu. 
Ośnieżone gałązki krzewów malinowych 


m 


gniazda w turni. Orzeł zakrakał — Góra prze- 


znaczenia — i odfrunął. 

I hardy duch człowieczy rozkazał ciału 
wspinać się pod jej szczyt. Oburzona góra 
stanęła z nim do walki. Cisnęła wszystek 
proch i pył z wiekowych bibliotek ludzkich 
rozumowań, 'lecz słaba ptaszyna spłynęła 
z góry i całym. choć drżącym skrzydełkiem 
osłaniała jasne spojrzenie człowieka. Stanął 
zwycięski na szczycie, lecz pozostał sam je- 
den. Ptaszyna nadziei skonała mu ze zmę- 
czenia na sercu. 


Spojrzał człowiek nad siebie, zgubił wzrok 
w czarnej otchłani, spojrzał wszerz, nie doj- 
rzał nic, spojrzał w dół ziemia zlała się w jed- 
ną bezbarwną, bezkonturową masę. 

Ciężki kamień zwątpienia oderwał się od 
skały przeznaczenia i uderzył w serce jego. 
Martwy upadł na dno otchłani rozpaczy. 


Nasycona zemstą góra usypała nad nim 
nieprzebyty grobowiec z głazów i kamieni. 
Ukarana została marna ludzka istota, która 
słabą dłonią pragnęła wznieść wieko zagadki 
istnienia. 

Tak kończy się legenda o człowieku, który 
szukał szczęścia. 


C O DZIEWCZYNCE, KTÓRA WIDZIAŁA DZIECIĄTKO 


uderzały ją po rękach i wskazywały jej dro- 
gę. Maleńkie zajączki.i wiewiórki biegły 
przed nią, podskakując wesoło. 

— One także idą powitać Dzieciątko — 
cieszyła się dziewczynka i układała sobie 
w myślach przemowę, jaką Je powita. 

Pokłonię się Jemu i Matce Świętej, po- 
proszę, aby przyszło do naszej chatki. Ustro- 
ję Mu kolebeczkę. Będę kołysała i tak śpie- 
wała: 

Luli Boże luli, 
W czyściutkiej koszuli, 
I Mateczka Święta, 
Lepiej nie utuli. 
albo: 
Nie stójże Boże przy płocie; 
Siądź z nami Boże w komozze 
I dajże dolę sierocie. 


Długo szła dziewczynka przez las. W za- 
spach śnieżnych umoczyła buciki, mróz 
szczypał jej policzki i ręce. Nie czuła zimna, 
ani zmęczenia, spieszyła się bardzo. Znalazła 
wreszcie na środku lasu stojący na polanie 
szałas, w którym zwykle nocowali pasterze. 


Szałas płonął błaskami i grał śpiewaniem. 
Promienie gwiazdy ozłociły jego strzechę 
i wnętrze. Na tej mieniącej się strzesze sie- 
działy skrzydlate aniołki i tak pięknie śpie- 
wały, że dziewczynka zapłakała z radości. 
Wewnątrz szałasu Matka kołysała Dzieciątko, 
Święty Józef z grubą laską w ręku stał przed 
Nim na straży i wygrażał się wilkom. Wilki 
nie śmiały podejść bliżej, kuliły się pod krza- 
kami i spoglądały ponuro na szałas. Małe 
zajączki i drobne ptaszęta cisnęły się do 
wnętrza i kłaniały się Dzieciątku. 

A Ono słuchało, jak las szumiał. Raz uśmie- 

chało się, a raz kwiliło smutnie. 
- Las szumiał i szumiał. Opowiadał o wszyst- 
kim co działo się na ziemi podczas tych stu 
lat; o dobrym i złym, o radościach i k- .,w- 
dach, o śmiechu i łzach. 
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Pisać na ten temat to czyn niebaczny, ma- 
ło, czyn bohaterski równy wejściu do Iwiej 
jaskini, lub czyn wariacki, równy wsadzeniu 
ręki do gniazda szerszeni. Kobiety! Temat 
niewyczerpany, nieopracowany, nieznany 
mimo setek tysięcy powieści, utworów, 
anegdot, legend i baśni, temat zawsze otwar- 
ty, temat, który obszernością i zawikłaniem 
podobny jest do labiryntu. Jeśli wchodzisz do 
tego labiryntu, znacz drogę, abyś w pewnej 


chwili mógł w popłochu zawrócić do wyj- ' 


ścia! Nie jestem sam znowu tak odważny 
bym się w ten labirynt zapuszczał, doszed- 
łem tylko do pierwszego zakrętu i ciekawie 
zaglądam co się dalej znajduje, jeśli zły 
los poprowadzi mnie dałej nieomieszkam do 
drzwi wejściowych przywiązać kłębek sznur- 
ka, po którym będę mógł wrócić na światło 
dzienne. Jedna z legend o powołaniu ludz- 
kości podaje, że bogowie olimpijscy chcąc 
zemścić się na Prometeuszu za to, że wykradł 
im ogień, postanowili pokarać nie tylko je- 
go, ale i twór tego genialnego tytana, czło- 
wieka. Rzekł tedy Zeus gromowładny do 
Hefajstosa: — Ulepisz kobietę z ziemi i wo- 
dy tak jak Prometeusz, ale dzieło twoje ma 
być piękniejsze od jego! — Tak powstała 
kobieta. Bogowie obsypałi ją darami. Hefajst 
obdarował ją wymową, Atena zręcznością, 
Afrodyta dała jej piękność, Gracja dar po- 
dobania się, Hermes nauczył ją kłamstwa 
i bezwstydu. 


Imię jej było Pandora. Ale to nie wszystko. 
Otrzymała puszkę, sławną puszkę Pandory. 
Gdy zeszła na ziemię, zachwycony człowiek 
zbliżył*się do niej i wziął ją w ramiona, 
a w tej chwili Pandora otwarła fatalną pu- 
szkę. I oto wszelkie cierpienia i bóle zaczęły 
rozdzierać serce człowieka. Wszelkie okru- 
cieństwa zazdrości i nienawiści opanowały 
ziemię. Nieszczęsny człowiek spostrzegł, że 
dar bogów jest zwykłym oszustwem. Z tą 
chwilą człowiek nauczył się nieufności. Tyle 
mówi o powstaniu kobiety legenda jedna 
z wielu. 

Na dnie puszki, umieścili jednak prze- 
wrotni bogowie nadzieję, która przez wieki 
prowadzić będzie synów Prometeuszowych 
ku kobiecie, przez wieki nadzieja dawać bę- 
dzie natchnienie trubadurom średniowiecza, 
błędnych rycerzy prowadzić będzie po kra- 
jach nieznanych, stworzy przesadny w swo- 
jej galanterii i rycerskości typ kawalera 
XVIII w. nadzieja zmieni w ciągu wieków 
mężczyzn wiele, bardzo wiele razy, ale ko- 
bieta pozostanie na zawsze kobietą, czy nią 
będzie Helena trojańska czy pani w sznura- 
kach i z piórkiem w namiastce kapelusza. 


Cel bogów został jednak osiągnięty. Mię- 
dzy synami Prometeusza a, kobietą toczy się 
i będzie się toczyć po wszystkie czasy walka. 
Ponieważ Prometeusz tworowi swojemu dał 
w spadku geniałność i wynalazczość, męż- 
czyzna prócz tysięcy wiekopomnych wyna- 
lazków, stworzył inne służące jego celom 
egoistycznym i chęci opanowania tego two- 
ru mściwego i wymykającego mu się z rąk 
w chwili gdy sądzi, że trzyma go tak mocno, 
iż żadna niespodzianka spotkać go nie może. 
Do tych „wynalazków“ należą: „pas cnoty“, 
harem, małżeństwo itd., itd. Chytry „twór“ 
chwilami przycichał, krył się pozornie, by 
w odpowiedniej chwili zadać cios tym bo- 
leśniejszy, że niespodziewany. Dziś walka 
toczy się na równych warunkach, ba, powie- 


dzieć można w warunkach dogodniejszych 
dla kobiety. 

Kobiety mszczą się za lata swojego poni- 
żenia w sposób godny ulubienicy bogów, 
mężczyźni zaś przybrawszy w miejsce prze- 
żytej włosiennicy straszliwą „marynarę“ 
w kolorze niebieskim i pomidorowe spodnie, 
oraz w miejsce popiołu „wymaściwszy” włosy 
„brilantiną”, znoszą w pokorze dopust losu 
i ciosy, które im wymierza ten uroczy twór 
z „diabelskim chichotem” radości wbijając 
szpilkę za szpilką. 

Jak nierówna jest ta walka świadczy o tym 
choćby to, że ilu jest mężczyzn tyle jest 
zdań o kobietach. Najwybitniejsi pisarze 
i znawcy kobiet różnią się między sobą po- 
glądami tak krańcowo, że stworzenie sobie 
jakiegoś poglądu na podstawie lektury rów- 
na się szukaniu igły w stogu siana. 

„Panie, gdy stwarzałeś kobietę, byłeś bar- 
dzo zmęczony” woła w rozpaczy jeden z naj- 
wybitniejszych felietonistów polskich. „Ko- 
bieta piękna zawsze jest warta tyle złota ile 
waży, ale kobieta która w dodatku kocha, 
nie ma ceny” twierdzi jeszcze znakomitszy 
pisarz, przez usta jednego ze swoich boha- 
terów. „Wśród licznych niesprawiedliwości 
Allacha jest jego nakaz, że kobieta ma mieć 
ostatnie słowo” jęczy trzeci. 

Walka z nierozpoznanym przeciwnikiem 
o którym wiemy tylko tyle, że istnieje, rów- 
na się klęsce, a my mężczyźni twory wybit- 
nie egocentryczne mamy brzydki zwyczaj 
oceniania wszystkiego i wszystkich swoją 
miarą, popełniając zasadniczy błąd bo, Pa- 
nowie, rzucam na stertę poglądów jeszcze 
jeden! Różnica między mężczyzną a kobietą 
polega na tym, że mężczyzna: dobrze wie 
dlaczego coś robi, kobieta nigdy, mężczyzna 
myśli, kobieta czuje! Zapytasz kobietę: — 
„dlaczegoś mnie zdradziła”, — a w odpowie- 
dzi ujrzysz oczy pełne zdumienia i usłyszysz, 
że właściwie nad tym się nie zastanawiała, 
zapytasz, „dlaczego kochasz tego błazna 
a nie mnfe*”, odpowie że nie wie, albo głup- 
stwo w rodzaju: „bo on ma ładne zęby, dob- 
rze tańczy lub nosi niebieską koszulę“. (Mo- 
wa tu o „miłości“ na przeciąg .od 2—3 dni). 
O jakże naiwni jesteście don Juani miejsco- 
wego wyrobu, sądząc, że kobiety „szaleją“ 
za wami dla waszej męskiej postawy i twa- 
rzy Apollina. Znam wypadek, że żona wi- 
dząc brudne mankiety koszuli wyglądające 
z rękawów marynarki męża, przytuliła się 
czule do niego i głosem „nabrzmiałym* mi- 
łością wyszeptała: „Mój kochany brudasku'”. 
Kobiecie w pewnej chwili spodobać się mo- 
że to, że ją drapiesz szczeciną nieogolonej 
brody po różanym policzku (bo to męskie), że 
klniesz jak furman (bo to też męskie) i prze- 
ciwnie zapałać może miłością na widok cie- 
bie, zachwycającego się wschodem słońca 
i obłoczkami płynącymi po błękitnym nie- 
bie! Kobieta nie wie dlaczego coś robi, to 
jest pewnik jedyny i to jest równocześnie 
niebezpieczeństwo. 

Bo zastanów się teraz tworze prometeuszo. 
wy co cię czeka gdy zły los zwiąże cię do- 
zgonnym węzłem z tą „wysłanką, bogów”. 
Miej otwarte oczy i uszy, bądź Argusem, ma- 
ło Argusem, bo i ów pasterz o stu oczach 
nie potrafił ustrzec pięknej Io, córki Foro- 
neusza, zwracaj uwagę na swoją żonę w każ- 
dej chwili," nie sądź, że dwadzieścią lat 
wspólnego pożycia i troje dzieci, to gwa- 
rancja spokoju. Kobieta nigdy nie jest dość 


stara by zrezygnowała całkowicie ze swoich 
wdzięków. Kilka dni temu siedząc na plan- 
tach, miałem sposobność podsłuchać rozmo- 
wę prowadzoną przez dwie matrony, prawie 
babcie, o wygłądzie tak budzącym szacunek, 
że wszelkie posądzenie o jakieś zapały mi- 
łosne, mogłyby się wydać żartem. I oto co 
sobie babuleńki opowiadały: „Moja droga, 
powiedziała jedna, mam wielu znajomych, 
i zdawać by się mogło, że nie jestem sama, 
ale chwilami chciałabym mieć kogoś, tego 
właśnie jednego, z którym można by być 
razem, z którym można by o wszystkim po- 
rozmawiać i który. byłby właśnie tym jed- 
nym". Zacne matrony, daleki jestem od kpie- 
nia z waszych uczuć i darujcie mi, że was 
biorę za przykład, w głębi serca życzę wam 
tego jednego jedynego, z którym można by 
„wszystko zrobić". 

Trafiają się kobiety-mężczyźni, które rze- 
komo obdarzone męskim sposobem myślenia 
i wykształceniem całkiem  niekobiecym. 
Strzeż się niebaczny. Ta „femina magnae 
sapientiae“ to jeszcze jedna kreacja, to jesz- 
cze jeden podstęp złośliwej i uroczej Pan- 
dory! Pod pokładem męskości tkwi kobieta 
ta sama co przed tysiącem lat, tylko dosko- 
nalsza, bo bardziej doświadczona i rozporzą- 
dzająca większym zasobem środków. Znaj- 
dziesz ją w zasmołonym garkotłuku, w uro- 
czej kobiecie z arystokracji, w podlotku 
i babci takiej, jak ta moja z plant! Jeżeli nie 
będziesz dość przebiegły by się „ustokrotnić”, 
twoja Pandora zrobi z ciebie w najmniej 
oczekiwanej chwili całkiem niemitologicz- 
nego wariata! Kobieta to kopalnia niespo- 
dzianek, zawikłań, z których czerpać może 
„wybrany“ do końca swego żywota, czerpać 
i dziwić się, czerpać i z dreszczykiem emocji 
oczekiwać co jutro przyniesie. Zdobyć ko- 
bietę to jest bardzo mało. I tu znowu nie bądź 
zarozumiały mój Casanovo w długiej mary- 
narce i wąskich spodniach. W większości, 
w ogromnej większości wypadków nie twoje 
zalety o „łamaczu serc” zmusiły kobietę do 
kapitulacji, lecz to, że jej się tak podobało, 
chwilowy kaprys, nastrój lub po prostu dla- 
tego, że... znowu nie wie dlaczego! 


Można całe życie żyć pod jednym dachem 
7 kobietą i nic o niej nie wiedzieć. Nie rozu- 
miem nigdy mężczyzn, którzy twierdzą, że 
„znudzili” się jakąś kobietą, którą przedtem 
kochali. Znudzić można się czymś, co zna się 
tak dobrze, że nie pozostała już żadna ta- 
jemnica do zbadania, ale wierzcie mi przy- 
jaciele, że zdumiejecie się, badając zawartość 
„puszki“ swojej Pandory! Z otwartymi usta- 
mi znajdziecie to o co nawet w snach byście 
ja nie posądzali. i 

Czy jest środek na unieszkodliwienie tego 
narzędzia zemsty bogów? Jest środek bardzo 
prosty ale będący dziś rzadko w użyciu. Za- 
stępuje się go innymi środkami skutecznymi 
wprawdzie ale na krótką metę. Tym środ- 
kiem jest prawdziwa miłość. Jeżeli uda wam 
się nałożyć swojej Pandorze takie więzy, to 
wtedy możecie wziąć puszkę, jej zawartość 
wyrzucić za okno, a w samej puszcze według 
recepty Petroniusza trzymać leki na... dole- 
gliwości żołądka! 

Panowie, warto żyć póki choć jedna ko- 
bieta grasuje po świecie, bo kobieta to jest 
zawsze kobieta, chociaż jest tylko kobietą! 
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Dziewczynka słuchała łasu i także rozu- 

miała jego mowę. 

5 Kiedy ia skończył swą opowieść, podeszła 

liżej. 

Uśmiechnęła się do Świętego Józefa. On 

skinął dobrotliwie głową i ruchem ręki za- 

| raszał ją do wejścia. 

Już podnosiła nóżkę, by przestąpić próg, 
kdy nagle światła zagasły. Zerwał się groźny 
Szum wiatru i widzenie zniknęło. Została 
ylko ośnieżona polana, a na niej ciemny 
Szałas. 

Ostatni małutki aniołek wspinał się po 
Znikającym promyczku gwiazdy. Dziewczyn- 
jka zapłakała rzewnie. Usłyszał to uciekający 
aniołek, wrócił i zabrał jej duszyczkę prze- 
'mienioną w aniołka. Pozostałego ciała nie 
cnęły wilki. Znalazła je babcia i pochowała 
Whok starego szałasu. Nie płakała, bo wie- 
działa, że spotkają się niedługo. 

Od tego czasu raz na sto łat na mogiłę 
dziewczynki opada promieniami największa 
gwiazda i słucha co las szumiąc opowiada. 
Dzieciatko nie schodzi już na ziemię, o jej 
dziejach opowiada Mu gwiazda. 


ZIMOWA BAJKA 


Podobno hen daleko, daleko za biegunem 
północnym, wznosi się wspaniały pałac. Zbu- 
dowany jest z Iśniącego lodu, wewnątrz wy- 
słany szronowymi kobiercami, a od mgławi- 
ciwego sklepienia zwisają soplowe żyran- 
dole zapalając się tysiącami barw. Jest to 
królestwo wielkiego księcia Zimy. 
Raz do roku książe zbiera swój orszak 
i wyrusza na ziemie by stoczyć bój o pano- 
wanie nad światem — a gdy zwycięży, wte- 
dy do nas przychodz» zima. Gonią wtedy po 
świecie książęcy rycerze zaglądając do 
wszystkich nor i szpar rozsiewając zimny 
wiatr i mróz. 

Smutno i pusto robi się wtedy na świecie. 
| Kwiatki stulają swe barwne kielichy i zmro- 
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dywany, kiłimy, chodniki, 
".aaleum, futra, lisy srebrne 
niebieskie, garderobe, obra- 


| zy, walizki, teczki, maszyny 
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„Singera“. maszyny pisar- 
skie, patefony walizkowe, 
«lektryczne, 
cia stołowe, 


płyty, nakry- 
przedmioty ze 
srebra, platerowe. porcela- 
nę, szkło, kryształy, foto- 
nparaty, przedmioty domo- 
wego użytku. Duży wybór 
okelicznościowych praktycz- 
nych upominków. 
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Kraków, Krakowska 5 (pod 
arkadami (sprzedaje i przyj- 
muje w komis — dywany, 
kłlimy, kryształy, 
bę. bieliznę, obuwie itp. 
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poleca: 


futra, bieliznę, kołdry, bla- 
skarpety, 
wiczki itp.—kryształy, apar. 
fotogr., zegarki, akordeony, 
filmy, obrazy, 

stawy itp. 


serwisy, 


CENY ZNIŻONE 


żone pierwszym zimowym podmuchem schy- 
lają się ku ziemi jakby u niej szukać chciały 
ratunku. Ptaszki przestają śpiewać i odlatują 
do ciepłych krajów. Ludzie ubierają grube 
kożuchy, zacierają zziębnięte ręce i smutnie 
kiwają głowami: oj zła, zła zima idzie. 

Ale na dworze wielkiego księcia żyje mło- 
da śliczna dzieweczka, księżniczka zimowych 
baśni. Ma ona dobre serduszko i pragnie 
pomóc światu. Wtedy gdy wielki książę wy- 
daje rozkazy, by słudzy jego gonili po świe- 
cie, zimnem zabijając wszystko co spotkają 
po drodze, dobra księżniczka wysyła swój 
skrzydlaty hufiec na pomoc ziemi. 

Lecą, lecą wtedy białe puszyste płatki, za- 
sypują miasta i wsie zmieniając świat 
w krainę baśni. A gdy ziemia śpi już sobie 
cichutko pod białą puchową pierzynką, po- 
zostałe płatki śniegowe zaglądają do siedzib 
ludzkich chcąc łudziom w czymś pomóc. 
Znałam historię jednej takiej śniegowej 
gwiazdeczki. Chciała pocieszyć tęskniącą 
dziewczynę i serce jej chciała zanieść, serce 
dobre i kochające. 

Szukała długo. Przelatywała przez wioski 
i miasta, zaglądała do chat i kamienic — 
wreszcie znalazła. U stóp matki staruszki 
klęczy, młody mężczyzna i snuje projekty 
przyszłości. Matka spracowaną dłonią gładzi 
ciemne włosy syna, a usta szeptają słowa 
modlitwy. 

Zapukał płatek do szyby raz, drugi, trzeci. 

Ale oczy mężczyzny błądzące po rozpo- 
siartej za oknami przestrzeni nie zwróciły 
uwagi na małą przylepioną do szyby śnie- 
gową gwiazdeczkę i nie zrozumiały jej 
mowy. A dziewczyna nie przestawała kochać 
i tęsknić, więc płatek czekał i pukał... 

Aż przyszła wiosna i w jej pierwszych 
promieniach roztopiło się śniegowe istnienie 
i nie spełniło swego zadania. 


Gdy za oknami będzie wiatr hulał prze- 
walając snieżne bałwany spójrz w okno. 
A gdy zobaczysz przylepioną do szyby małą 
śuiegową gwiazdeczkę, zwróć na nią swoją 
uwagę a może ona ci coś opowie, może opo- 
wie baśń o szczęściu. 

Janka Romańska 


Kupujemy — Sprzedajemy: 
krysztaly, porcelanę, zegarki, fo 
to-aparaty, futra, lisy, ubrania, fi- 
ranki, narzuty, nesesery i I. p. 
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KOCIAK 


NAPISAŁ H. LEIS 


Spostrzegł ją na ożywionej wielkomiej- 
skiej ulicy. Wyróżniała się piękną, rasową 
twarzyczką, szczupłą, wiotką figurą, była 
starannie ubrana i miała coś pewnego, bu- 
dzącego zaufanie w swoich ruchach. Podo- 
bała mu się bezwątpienia, spojrzał na nią 
z zachwytem. Na przeciąg ułamka sekundy 
skrzyżowały się ich spojrzenia, w oczach jej 
zamigotało na moment coś, niby szelmowski 
diablik. Na wargach zaznaczył się lekki cień 
uśmiechu. 

Dopatrywał się w tym głosu serca. Nie, 
nie był bynajmniej poszukiwaczem łatwych 
romantycznych przygód, ale teraz zdawało 
mu się, że samo szczęście krzyżuje się z jego 
drogą życia, niby maleńki, lśniąco-biały sta- 
teczek, nadpływający z łazurowej krainy 
snów. Po krótkim wahaniu zawrócił i poszedł 
za dziewczyną. Jej mały, z fantazją założony 
kapelusik, spod którego wysuwały się zawa- 
diacko złociste włosy, był jego drogowska- 
zem w ulicznym tłoku. Usiłował wyłowić 
spośród zmieszanego zgiełku przechodniów 
i pojazdów takt jej iekkich, prężnych kro- 
ków. 

Potem, zrównawszy się z nią, spojrzał jej 
prosto w twarz, czule, a jednak nieśmiało, 
i znów na jedno uderzenie serca skrzyżowały 
się ich oczy, w jej wzroku widział teraz wy- 
raz zdziwienia, ałe nie niechęci — raczej 
ciekawości i radosnego niemal oczekiwania. 
Rzeczywiście, i on wyglądał dobrze: wysoki 
i smukły, elegancko ubrany, z świeżym, mlo- 
dzieńczym uśmiechem na jasnej twarzy. Ser- 
ce jego jednak uderzało pospiesznie, nie- 
równo. Nie miał prawie najmniejszego do- 
świadczenia w podobnych przygodach, czuł 
się całkowicie bezradnym, nie mógł zdobyć 
się na odwagę odezwania się do obcej, a pew- 
nie i dumnie wyglądającej dziewczyny. Je- 
den fałszywy zwrot mógł wszystko zepsuć, 
a miał obawę, że już pierwsze słowo utknie 
mu trwożliwie w gardle. 

A może skręci w jaką spokojniejszą ulicę, 
pocieszał się i obawiał zarazem rozstrzygnię- 
cia. I rzeczywiście, jakby odgadując jego 
myśli, zboczyła w cichą, wąską uliczkę; a on 
ciągle tuż za nią. Spokojnie, obojętnie szła 
swoją drogą — i ta jej pewność siebie mie- 
szała go jeszcze bardziej. Weszła do jednego 
ze sklepów, a on nie wiedział, czy takie za- 
kończenie dopiero co rozpoczętej przygody 
cieszy go, czy też smuci. Czekał jednak nie- 
zdecydowanie na drugiej strónhie ulicy i rze- 
czywiście, po krótkiej chwili dziewczyna 
wyszła, aby bez oglądnięcia się kontynuo- 
wać swoją wędrówkę. 

I znów poszedł za nią, wytrwale, a prze- 
cież bez nadziei, by zdolny był przezwycię- 
żyć swą własną nieśmiałość. Doszli do jed- 
nego z przedmieść; warsztaty, gospodarstwa; 
wille poprzegradzane były barwnymi plama- 
mi ogrodów. Spotykali coraz mniej przechod. 
niów i niekiedy tylko ich kroki dźwięczały 
w ciszy. Znów szedł tuż przy niej, ale ani 
jednym spojrzeniem nie starała się dodać 
mu odwagi, patrzała prosto przed siebie, spo- 
kojnie, obojętnie. 

Już chciał zawrócić, zakończyć wreszcie 
ową bezcelową i — jak mu się wydawało — 
upokarzającą zabawę, gdy nagie nowy, mały 
i poboczny szczególik zajął jego uwagę. 
Przed drzwiami jednego z domów siedział 
kot, zwykły, biały kot. Chciał wejść do wnę- 
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trza, ale drzwi były zamknięte, — cierpliwie 
przeto wyczekiwał na kogoś, ktoby mógł mu 
dopomódz. Teraz, kiedy usłyszał kroki nad- 
chodzących, spojrzał wpierw na nich, potem 
na zamknięte drzwi i zamiauczał cichutko, 
prosząco. Dziewczyna przystanęła, pochyliła 
się nad kotem, pogłaskała go pieszczotliwie, 
a potem położyła rękę na klamce. A równo- 
cześnie on, jakby pchnięty niewidzialną siłą, 
doskoczył do drzwi i również usiłował uchwy- 
cić za klamkę, tak, że zderzył się gwałtow- 
nie z dziewczyną. Przepraszał ją zmiesza- 
nym, niepewnym głosem. 

Roześmiała się i otworzyła drzwi kotu, 
który zaraz skorzystał z okazji i wbiegł do 
domu. A oni rozpoczęli rozmowę. Ona mó- 
wiła o biednych, prześladowanych kotach. 
I w głosie jej było coś tak przyjacielskiego 
i budzącego zaufanie, że nieśmiałość jego 
topniała z każdą chwilą. Szli tuż obok siebie. 
jakby znali się od dawna i gawędzili wesoło. 
A kiedy żegnali się pod jej mieszkaniem 
mocnym, koleżeńskim uściskiem dłoni, przy- 
szłe ich spotkanie było już umówione. 

Znacznie później, kiedy byli już naprawdę 
szczerymi, zaufanymi przyjaciółmi, zaczęli 
mówić o swoim pierwszym przypadkowym 
spotkaniu. Przyznał szczerze, ze szedł wtedy 
celowo za nią, a jednak brak mu było odwagi 
na rozpoczęcie rozmowy i dopiero kot stał 
się powodem zapoznania się z nią. Ona słu- 
chała bez najmniejszych oznak zdziwienia. 

— Prawdę mówiąc, — opowiadał — nie- 
lubiłem nigdy kotów, a jednak wtedy pchnę- 
ło mnie coś podświadomie do drzwi. Był to 
uśmiech losu, nigdy nie powtarzająca się 
okazja. 

Lekko, pieszczotliwie, gładziła jego dłoń, 
głowy ich dotykały się nieomał. 

-- | ja nie robiłam sobie wiele z kotów 
—- rzekła. — Dziś lubię je i wierzę, że przy- 
noszą one szczęście. Przecież jeden maleńki 
dobry uczynek, spełniony dla zwykłego ko- 
ciaka, zapoznał nas z sobą. Gdyby nie ów 
biały kociak, nie zaczęlibyśmy naówczas 
z sobą rozmawiać i nie widzielibyśmy się 
więcej. A tego byłoby przecież szkoda... 


Przełożył Tomasz Czabański 


PODŁAZY 


Jak co roku, 
bez obrazy — 
prziśli chłopcy 
na podłazy 


i owiesek 
sując kołem, 
tak u progu 
życzą spolem: 


. „A dajze wom, 
Panie Boze! 

w polu, w stajni 
i w kumorze, 


co by syćko 
sie darzeło 
i zdrówecko 


zawdyk beło!"... 


Kie skońcyli, 
za słół siedli, 
moskolicka 

se pojedli, — 


(bo to wiycie: 
flo cęsłuje, 
łego słałek 
nie choruje!), 


a po jadle 

już o gwiazdzie 
ku inemu 

poszli gaździe!... 


DO NABYCIA W APTEKACH I DROGERIACH 
CENA:20ODRAŻETEK ZŁ. 24O0-NR-REJ-1873 
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BRIDZOWY NR 9 
CZĘŚĆ ELEMENTARNA 


Zdarza się dość często, że istnieje możliwość impasu 
na dwie strony. oczywiście przy łapaniu króla nie może 
to mieć miejsca, bo jest tyiko jedna starsza karta od 
króła, a mianowicie as i może znajdować się tylko 
w jednej ręce. Jednakże już przy damie może się zda- 
rzyć, że rozgrywający (A) ma w ręce asa, waleta. 10-k3, 
a na stole króła, 9, 8. Teoretycznie wszystko jedno, 
gdzie znajduje się dama, musi ona być złapana, czy to 
znajduje się u X-a (rozgrywający podgra z ręki wa- 
leta — na damę położy ze stołu króla, na młódkę — 8-kę) 
czy też u Y-a (na zagraną ze stołu 8-kę — A na damę 
od X-a położy asa z ręki — na młódkę — 10-kęe). 

W takim wypadku możliwości impasu na dwie strony 
decyduje intuicja rozgrywającego, zasadą jednakże jest 
impasowanie do dłuższej ręki, np. A ma w ręce 3-go 
asa z waletem, 10-ką, na stole 5-ty król, 9, 8, 7 itd. — 
teoretycznie poderywa się z ręki i impasuje na stole — 
licząc na damę u X-a. 

A teraz jak grać, majac w ręce (A) damę, 10 i młódki, 
na stole (B) asa z młódkami. Brakuje króla i waleta. 
Oczywiście jedna lewę na pewno się tu odda — ale 
chodzi o to, by nie dodać 2 lew. 

Tu również decyduje intuicja. Można grać ze stołu 
młódkę i impasować w ręce 10-ą, licząc na króla u Y-a 
Można również zayrać damą z ręki i potem grać ze stoiu 
młódką do 10-ki. Dużą rolę odgrywają tu też młódki 
i tylko w praktyce gracz możc się zorientować jak naj- 
wygodniej będzie grać. 

Wymieniona wyżej zasada kladzenia figury na figurę 
ma łatwe logiczne uzasadnienie; nie kładąc figury — 
na pewno oddaje się lewę rozgrywającemu. który prze- 
cież będzie impasował, — bijąc zaś figurę figurą — 
obrabia się częstokroć lewę partnerowi. Np. A zagry- 
wa z ręki damą, X ma 2-go króla tego koloru. — X oad- 
daje lewę A, — kładąc zaś go na damę — może obrobi* 
partnerowi (Y) — 10-kę, jeśli on ją ma 3-ą. A wyszedl 
damą. mając tylko waleta. 

Zasadę tę należy jednakżc stosować z sensem. a wiec 
nie nałcży kłaść króla na damę. jeśli widać, że ten król 
musi zrobić lewę mimo, że znajduje się przed asem 
Np. na stole (B) 2-gi as — w ręce u X-a 3-ci król. Jasro 
widać, że już na druga podgrywkę A — musi paść as 
ze stołu i 3-ci król pozostanie (ważne szczególnie przy 
bez atu). Równicż można nie kłaść króla, jeśli jest on 
4-ty lub 5-ty i z ilości młódek przy asie na stole — latwo 
sie zorientować, że rozerywai"cy nie bedzie mia dość 
młódek w ręce na podegranic króła. Jeśli chodzi o ilość 
przy której stosuje się impasy, to nie łanie sie króra, 
jeśłi się ma razem (w ręce i na stole) — 11 kart tego ko- 
loru; damy nie łapie się już przy 9 sztukach, waleta 
przy 8 licząc, że rozkład jest normalny. — chyba. że przy 
bierwszym zagraniu już gdzieś okazał się renons i roz- 
kład zosta zdradzony. 

Zasadniczo impasy są dość trudna sprawą i nie spo- 
sób wyliczyć wszystkich możliwości, jakie tutaj mog) 
mieć miejsce. 

Podaliśmy czytelnikom naszym najbardziej charakte- 
rystvczne wypadki i najogólniejsze wskazówki. Poleca- 
my bardzo przestudiować w praktyce inne jeszcze mo- 
Żżliwości — zwracamy bowiem uwagę, że czestokroć 
racjonalne impasy decyduja o powodzeniu rozerywki. 

Zwracamy też uwagę, że impasy stosować należy tylko 
wówczas. jeśli sa once warunkiem niezbędnym do zre- 
ulizowania zapowiedzianej gry. 

Jeślimatomiast bez impasów można sie obejść. a przez 
impasy ryzykuje się przegranie — to lepiej nie impa- 
sowac 


KĄC 


PIERWSZE WYJŚCIE 


Licytacja skończona. A — utrzymał się przy trze, 
X — zagrywa... po tym wyjściu dopiero odsłonięte zo- 
staną karty dziada (B). 

To pierwsze ślenc wyjście X-a — stanowi drugi etap 
gryt krótki, ale nic mniej ważny i trudny. 

Ważny — ho częstokroć decyduje o rezultacie roz- 
urywki =- trudny. — bo opiera się jedynie na domv- 
stach, budowanych na licytacji i własnych - kartach. 
Razadć następne wyjście jest jmż łatwiejsze: karty dzin- 
du są odkryte — gracz zna 76 kart i łatwiej mu sę 
zorientować w tym. co posiada rozegrywalacy i partner. 

Pierwsze wyjście odbywa się na ślepo i dlatego nigdy 
rawie nie jest pozbawione pewnego ryzyka. 

Postaramy się w następnych pogadankach podać sze- 
zeg prawideł najlepszego i naimniej szkodliwego wyjścia 
i wyczerpać wszystkie możliwości, jakie tutaj mogą 
mieć miejsce. 

Inne beda prawidła wyjścia przy grze atutowej, —— 
inne przy grze bezatutowej. Omówimy je osobno. 


a) — Przy grze atutowej. 

Ujmujaąac sprawe najogólnicj, należy wyjść tak. aby 
nic nie psujac i lednocześnie nie tracąc tempa gry — 
obejrzeć kartv dziada. 

Przy tym pierwszy ten alak musi być dokonywany 
2 pewna myślą, — musi zawierać cechy ..przygotowaw- 
czej" lewy. 

Przv wyjściu należy liczyć się z tym, że partner po 
dojściu do ręki ma do pewnego stopnia obowiazek od- 
powiedzenia tym samym kolorem. 

Powyższe będzie może w pewnei sprzeczności z nie- 
kórymi podanymi niżej prawidłami — zwracamv wiec 
baczną uwagę na to. że w wiekszości wypadków odkrvte 
karty dziadka poinformnia parinera o celowości odpo- 
wicedzenia zagranym na ślepo kalorem i niejednokrotnie 
wyświetlają, czy pierwsze wyjście zawierało w sohie 
owa myśl — czy też nie. 

Sprawa ślepego wviścia przedstawia sie zumełnio łat- 
wo, ieśli partner wvchodzącego licytował jakiś kolor, 
wiadomo bowiem wówczas na pewno. że ma w tym 
kolorze lewy. Pierwsze prawidło zatem będzie brzmiało: 

1) Jeżeli partner licytował kolor, należv wyiść naj- 
starsza karta tego koloru; nn. A pik. X Das, B 
pas, Y — 2 karo. A — nas, X — pas. B — 2 niki Ai X 
pas. — X wychodzi najstarszym karem, jakie posiada. 

Np. Jeżeli się ma w karcie w bocznym kolorze asa 
z królem — należy nainierw wyiść królem tego koloru 
(patrz p. 3) a potem dopiero kolorem partnera. 


CZĘŚĆ OGÓLNA 


Problem (końcówka) Nr 3 
(Pałiwoda-Matiolański) 


+ AsS. 
y 7. 

+ As.5. 
* K.5.3. 


$ 3. . 
Y 8.5.2. 
+ 9.3. 


skr As.7. 


Atu kier. A ma wyjście i rozgrywa, nie oddając żad- 
"nej lewy! Podać przebieg rozgrywki. 


Rozwiązanie problemu Nr 8 


x B „4 A 
1 wyjście pik As pik 4 pik 5 DIR RZ 
ty LS karo 10 karo 2 karo 5 karo As 
3 s pik 6 pik D pik w pik 3 
4 s karo 7 kier W kier 5 kier 3 
5, karo 8 kier 10 kier 6 „kier 4 
6 T karo 3 kier 2 kier 7 kier D 
7 " pik 79 karo 3 kier 8 kier R 
8 ” pik 10 pik K kier 9 kier As 


Pozostałe lewy bierze A: dwie — na wyrdbione pik 9 
i rzy na trefle w dziadku (B). 

asnym jest, że X przy wyjściu 7 i 8-mym 
że zrzucić trefle, co jednak nie zmieni 
wki, gdyż wtedy wyrobią się blotki tre- 
u lub karo W. 


Doktor zapisał pacjentowi lekarstwo na wymioty, nie po- 
wiedział mu jednak o lym. Następnego dnia pyta go: 

— No, jak się pan czuje po wczorajszym lekarstwie? 

— Coś obrzydliwego, panie doktorze — odpowiada pa- 
cjent. — Gdyby nie to żem wypił po niem parę kieliszków 
mocnej wódki, byłbym je na pewno zwymiolował. 


Pani Wisia będąc w prucowni znanego rzeźbiarza zapytuje 
go: 

— Mistrzu, w jaki sposób tworzy się takie arcydzieła? 

Rzeźbiarz: — O, to bardzo proste! Bierze się kawał mar- 
muru i obrębuje wszystko co jest zbyteczne. 


poen szczęśliwie przebył ciężki okres kryzysowy w cho- 
robie. . 

„Lekarz: — Uratowała pana łaska Boska i pana silny orga- 
nizm. 

Pacjent odpowiada: — Mam nadzieję, panie doktorze, że 
weżmie pan to pod uwagę przy obliczaniu swego honorarium. 


— Czy to był marsz Szopena, który grałeś? 
—s Tak, jak ci się podoba moja gra? 
— Smutniej trudno byłoby lo zagrać. 


(a 


— A wie pan, że komornik jak przyjdzie do człowieka 


„do domu, to jest zupełnie jak małe dziecko... 


— Jak to? i 
— No, co zobaczy chciałby zaraz mieć. 


— Panie kochany! No kiedyż pan odda mi wreszcie te 
200 zł.? 


— Widzi pan, trudno przewidzieć, ale w każdym bądź 
razie to nie prędko. 
— Dlaczego??? 


— A skąd ich wezmę, za. i iej 
ET ą mę, za kogo mnie pan ma, za złodzieja 


— Jak się panu powodzi, panie Pomagała? 

-— Niech pan nawet nic pyta, umarłbym na pewno, gdyby 
moje zdrowie było takie jak moje interesy, a moje interes 
takie jak moje zdrowie. : y 

 WUJASZKOWI Z KOMINA (przez posłańca ) 
Hej. Wujaszku z Komina. wygo arcychytry! 
Co pióro masz stee niczym przemistrzowski wytrych. 
I słabości nim ludzkie oncierasz naościerz: ` 
Odpowiedz mi na jedno pytanie najprościej: 
Pytanie nie złożone, a z prostega Serca. 
Którym wszystkich na wylot przedługo przewiercam. 
dl którego wyjaśnić nikt mi nie jest w stanie — 
Ty więc może odpowiesz słowa weteranie; 
Wiem, że mądrość u ciebie to nie żaden poślad, 
Powiedz, kiedy napiszesz coś, aby się pośniiać?.... 


Stef Adrema 
PROJEKT NOWOROCZNY 


Poco witać Rok Nowy? Wszak to sensu nie ma! 
( czy mnie redakcja płaci honorarium- z góry?2) 

W ystarczy, że ten, czy ów wypoci poemat! 

Poco tańczyć z radości aż się sypią wióry? 


Witaliśmy tak samo tego, co odchodzi... 

: co mieliśmy z niego? — Bydlę! Megaloman! 
dzisiaj się stąd cichutko wykrada, jak złodziej 
Ł ... passata la festa... i piosnka skończona... 
a obiecywał wszystkim fantastyczne rzeczy! 
Więcześmy go wielbili ad hoc i najszczodrzej! 
Zabrał, drab, co miał zabrać — i zwiewa, bezpieczny. 
I nikt mu palcem w bucie nie kiwnie! Niedobrze... 


Odchodzi — w noc Sylwestra, gdy zagrzmią libacje 
przez rogatkę dziad Stary czmychnie o północy — 
więc... może by tak wysłać ... jakąś — delegację .. 
Pożegnalną!... Niech wezmą kilka lasek (mocnych!!)... 
warto by się policzyć ze Starym Opojem ...... 

od razu dla Nowego byłaby przestroga . „. 

Jak się państwu podoba noworoczny projekt? 

Kto za mną — ręka w górę! (już pijani — noga!!). 


Krysta Opalińska 


— Czy mogę się zobaczyć z panem dyrektorem 
— Nie, wlaśnie ma teraz godziny przyjęć! 
Rys. J. Paluch 


PRAWDZIWA MIŁOŚĆ ' 
— Mieciu, czy ty naprawdę mnie ‘kochasz? 
— Moja droga, czy inaczej siedziałbym już drug 

tobie i nudził się jak pies? z 


— Psiakrew, Edziu, ależ ty się w ostatnich dniach. 
postarzał!! Ty już masz tak dużo włosów!! : 


KARYKATURA POLITYCZN 


1 ʻ ` Gi 


— Ty, sluchaj, ja mam wrażenie, że ń 
nie podobają się te figury... 


s 
w». 


ZMD > t 
- Nawet dzieci przekonały się osta- _ 
tecznie do grożnych  straszydeł 
w cudacznych ubiorach. Dary zni- 
kają w kieszeniach przybyszów, 

" którzy ze słowami podzięki za ,.go- 
ściniec'* za chwilę opuszczą izbę 


prawo: ; ; , : =—_— I GWIAŹDZI- 

PORZĄDEK MUSI ni PÓŹNA JUŻ STA. CZAS 

ZP BYĆ ZACHOWANYM! A ko Bia NOC... CZAS WRA- W DROGĘ! 

Pył dłoni ża nakrywę kosza Nie godzi się przysporzyć ro- zgi i: CAĆ DO DOM Lałarnia już płonie, za chwilę po- 

znacza koniec życzeń i chęć opu- boty w osłałni wieczór roku ? ; : > Wieś została obdarowana ży- dążą w ciemną dal z życzeniami 

< szczenia chaty. Należy, zwycza- gospodarzom! Ślady śniegu i | e 36 czeniami, znużeni „dzwonia- i śpiewem od chaty do chaty, 
jem obdarować „dzwoniarzy”. z chały usuwają „dzwoniarze”. 11,  SE.7f0 798 ` - rze" wracają w swoje opłotki. oczekiwani „dzwoniarze”. 


napływu i asymilacji obconarodowościowej lud- 
ności w danym państwie — tradycje owe czyste 
albo zabarwione i zniekształcone cudzym na- 
lotem zwyczajowym przejawiają się z roku na 
rok, zawsze jednakowo drogie, nieodłączne od 
uroczystości Świąt, będące już niemal ich skła- 
dową częścią, oprawą i uświetnieniem. Zasadni- 
czą ich treścią, to unaocznienie współziomkom 
prawdy triumfu życia nad śmiercią, przemija- 
nia smutków i powrotu radości, królowania 
uśmiechu i tej niezachwianej Wiary w moc 
przyrody z Nowym Rokiem niejako patrzącej 
już w coraz jaśniejszą twarz słońca, aż do roz- 
kwitu w Nową Wiosnę pełną kras, dyszącą 
ziemią rozgrzaną i płodną, święcącą wielkie 
misterium tworzenia. Znamy wszyscy połączo- 
ne z tymże okresem chody naszych „kolęd- 
ników“ z gwiazdą i turoniem, znamy ich przy- 
śpiewki, deklamacje okolicznościowe i życze- 
nia, poparte wymowną ochotą dostania paru gro- 
szy „na szczęście“, na powodzenie w jaśniejsze 
dnie... Zobaczmyż, jak wyglądają podobne ob- 
chody tegoż okresu gdzieindziej, w tym wypadku 
nie na nizinach ałe w górach, kędy egzystencja 
zimą tym więcej surowa, oczekiwanie Wiosny 
tym niecierpliwsze — w majestatycznych, zaśnie- 
żonych, mroźnych Alpach. Tam — w długie zi- 
- mowe wieczory płynie życie także leniwo, war- 


v tradycyjnych są — 
chodzenia i począt- 
"okresem świąt Na- 


ol e, 
w. miastach, nie 

kiwanego jak wła- i 

a, bliską naturze i zie- 

nadziejom i troskom —_ 
pitrzącą w obumieranie 
iemi. Zależnie oczywiście 
t ołecznych z sobą, 
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